
C a n a R im irt 1 0 g ro iry O p fa e o n o  g o łó w k g g

— — — flB  x d L c tw ftitfr „  g C o -5 Z ig c tb 4 *a > e >6 4 » J L > w  M M— — — 8

P IS M O S P O Ł E C Z N E , G O S P O D A R C Z E , O Ś W IA T O W E I P O L IT Y C Z N E D L A W S Z Y S T K IC H S T A N Ó W

N r 1 4 8 II  Wtfbrieino9YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA czw artek d n ia 2 2 g ru d n ia 1 9 3 8  Ś j Rok 20

P o w y b o ra c h P re ze s i G za rliń s k i
T O R U Ń . W  d n iach  4 , 1 6 , 1 7 i 1 8 b m . 

n a te ren ie w o jew ó d z tw a p o m o rsk ieg o o d ­
b y w ały  s ię w y b o ry d o rad  m ie jsk ich  i g ro ­

m adzk ich . W  w y b o rach g ro m ad zk ich w  
p rzesz ło 8 4 p ro c , m ie jsco w o śc i zg łoszo no  
ty lk o lis ty k o m p rom iso w e , co św iad czy o  
zu p e łn y m  za łam an iu s ię h ase ł d em ag o g icz  
n y ch  i p arty jn y ch n a w si.

C o s ię ty czy  w y b o ró w  d o rad  m ie jsk ich  

to zarząd zo n e o n e zo stały w  3 7 m iastac łi 
w o jew ó d z tw a p o m o rsk ieg o . Z te j liczb y  
w  d n iu  4 g ru d n ia m ia ły s ię o d b y ć w y b o ry  
w  1 1 m iastach , a w  d n iu 1 8 g ru d n ia w  2 6  
m iastach .

W  d n iu 4 g ru d n ia o d b y ły s ię w y b o ry  
ty lk o w  9 -c iu m iastach , n a to m iast w  2 -ch  

zg ło szo n o listy k o m p ro m iso w e .

W  d n iu 1 8 g ru d n ia o d b y ły s ię w y b o ry  

w  2 2 m iastach , a w  4 -ech zg ło szo n o lis ty  
k o m p ro m iso w e .

W o b ec p o w y ższego w y b o ry o d b y ły s ię  
ty lk o w 3 1 m iastach P o m o rza , a 6 -c iu  

zg ło szo n o lis ty k o m p ro m iso w e-

W ed łu g d o ty ch czaso w y ch o b liczeń n ie ­
o fic ja ln y ch i p ro w izo ry czn y ch  w  w y b o rach  
m ie jsk ich z d n i 4 i 1 8 g ru d n ia . S tron n ic j v ó z zw ięk szy ł s ię o  7 9 5 1 ty s . z ł. Z w ięk szy ł  

tw o N arod o w e  u trzy m ało  n ao g ó ł sw ó j s tan ^ ię w y w ó z że laza i s ta li, w ęg la , ży ta , ln u i

p o siad an ia , zy sk u jąc w  T o ru n iu i In o w ro ­
c ław iu , a tracąc w  w ielu in n y ch m iastach . 

S tro n n ic tw o P racy , Z - Z . P . i P . P . S . n a  
o g ó ł w zm o cn iły sw ó j s tan p o siad an ia . L i­
s ty g o sp od arcze O . Z . N . i in n y ch u g ru p o ­
w ań g o sp o darczy ch  i zaw o d o w y ch o ch a ­

rak te rze ap o lity czn y m u zy sk a ły o g ó łem  
3 4 p ro c , o g ó ln e j liczb y m an d a tó w .

i M ik o ła jc zy k n a Z a m k u
d n iu 9 b m . P an P rezy d en t R zeczy ­

p o sp o lite j p rzy ją ł n a au d ien c ji p rezesó w  
o b u o rg an izacy j ro ln iczy ch P o m o rza i P o ­
zn ań sk ieg o i to p p . L eo n a C zap liń sk ieg o  
i S tan is ław a M ik o ła jczy k a , k tó rzy p rzed io -

P o p ra w a h a n d lu  

za g ra n ic zn e g o P o ls k i

ży li P an u P rezy d en to w i is to tn a sy tu ację  
g o sp o d o rczą i sp o łeczn ą , w jak ie j zn a laz ło  
s ię ro ln ic tw o z iem  zach o d n ich .

P rzed ło żo n y m i zag ad n ien iam i P an  
P rezy d en t ży w o s ię za in te reso w ał, w y k a ­

zu jąc w ie le zro zu m ien ia i p rzy ch y ln o ści
S ®  Ł IE E < IIa c iężk ie j sy tu ac ji ro ln ictw a . A  id jen c ja  

I trw a ła o k o ło d w ó ch g o d z in , p o czy m  o b a j 
p rezesi z ło ży li w sp ó ln y m em o ria ł P o m o r ­

sk ieg o T o w arzy stw a R o ln iczego , o raz  
W ielk o p o lsk ieg o T o w arzy stw a K ó łek R o l­

n iczy ch , k ry sta lizu jący n a jw ażn ie jsze za- 

1 g ad n ien ia ro ln icze ch w ili o b ecn e j-

B ilan s h an d lu zag ran iczn eg o P o lsk i i 

G d ań ska p rzed staw ia ł s ię w  lis to pad z ie b . 

r . jak n astęp u je :

P rzy w ó z — 2 8 0 ,3 1 9 to n , w arto śc i 

1 0 6 ,0 1 0 ty s- z ł- W y w ó z —  1 .6 2 6 .8 2 5 to n , 

w arto śc i 1 1 5 .8 3 9 ty s . z ł. D o d atn ie sa ld o  

w y n iosło  w ięc w  lis to p ad z ie r . b . 9 .8 2 9 ty s . 

z ło ty ch .

W  p o ró w n an iu  d o p aźd zie rn ik a rb . w y  

w ó z w zró sł o 8 3 1 7 ty s . z ł, n a to m iast p rzy

o d p ad k ó w , ru r że lazny ch s ta lo w y ch , szy n  i 

k o le jo w y ch , n aw ozó w z iem n iak ó w św ie ­

ży ch o raz d esek i cu k ru .

A  w ięc ju ż d ru g i z k o le i m iesiąc d a je  - - -- ------ -
, . . i,  . j, h ec zu p e łneg o b rak u p o w ło k i śn ieżn e j. — •

n am  d o d a tn ie sa ld o b ilan su h an d lo w eg o - . n  •»  •> .- . . i • ,
° U  ile w  n a jb liż szy m  czasie m e sp ad n ie o b -  

P o p rzesz ło ro czn ym  n ied o b o rze - Jes t to fi ty śn icg  _  to d o czek am y s ię tak ie j k ię -  

d u ży su k ces. I sk i n ieu ro d za ju jak 2 la ta tem u .

Ozim ny zagrożone
V ’ k o łac li ro ln iczy ch w y rażo n o p o w a-  

1 żn e o b aw y o s tan o z im in n a P o m o rzu w o -

N ie m c y zn ó w  p is zą

G zy  n a s ta n ą  le p s ze  s to s u n k i o zm ia n ie g ra n ic

P o ls k i z G ze c h o s ło w a c ją
P R A G A . P o w o łu jąc s ię n a k o m u n ik a t 

P A T . w  sp raw ie a id e -m em o ire , z ło żo n eg o  

d nia 1 6 g ru d n ia p rzez ch arg e d 'a ffa ires R . 

P . czesko -sło w ack iem u m in istro w i sp raw  

zagran iczny ch —  czesk o - s ło w ack ie b iu ­

ro p raso w e s tw ie rdza , że o k o liczn o ści, n a  

k tóre w sk azu je a id e - m em o ire rząd u p o l­

sk ieg o , b ęd ą p rzed m io tem  szczeg ó ło w eg o  

i n a jb a rd zie j su ro w reg o d o ch o d zen ia . R ząd  

czesko - s ło w ack i p rzez u sta p rezesa rad y  

m in istró w  i m in is tra sp raw  zag ran iczn y ch  

s tw ie rd za p o n o w n ie, iż p rag n ie p o czy n ić  

lo ja ln e i szcze re w y siłk i, ab y o siąg n ąć d o ­

b re s to su n k i ze w szy stk im i sąsiadam i, a  

w ięc tak że  z P o lsk ą , p o d k reślając zarazem , 

że n a te ry to riu m  C zech o sło w ac ji n ie b ę ­

Ś m ie rć w  fa łd a c h c e lo fan o w e j s u k n i

S p ra w c a p o ża ru s u k n i 
p o p e łn ił s a m o b ó js tw o

B U K A R E S Z T . W  B u k areszc ie zm arła  

o fiara zazg ad k o w eg o za jśc ia w restau ra ­

c ji „B an d y " p . Jo an n a L ah o v ary . Jak  

w iad o m o o d n io sła o n a c iężk ie p o p arzen ia  

w sk utek p o d p alen ia je j ce lo fan ow ej su k n i  

p rzez to w arzy sząceg o je j p łk . V u ltu rescu .

P o ls k a p rze s trze g a P ra ^ ę  
p rze d  s k u tka m i a g ita c ji p rze c iw p o is k ie j

P R A G A . C h arg e d 'a ffaires R zp lite j w  

P rad ze z ło ży ł czesk o -sło w ack iem u m in is t­

ro w i sp raw  zag r. m em oran du m , w  k tó ry m  

rząd  p o lsk i zw raca u w ag ę p ew n y ch o śro d ­

k ó w  i o rg an izacy j n a te ry to riu m  rep u b lik i 

d z ie to lero w an a żad n a ak c ja irren d en ty s-  

ty czn a, sk ie ro w an a p rzec iw k o jak iem u ­

k o lw iek o b cem u p ań stw u , a w ięc ty m  sa ­

m y m  i p rzec iw k o P o lsce .

T ra g e d ia
C H O JN IC E . N a szo sie C zersk -K arsin  

ro zeg ra ła s ię k rw aw a trag ed ia .

P o w raca jący z ja rm ark u o n eg d a j 

w C zersk u ro b o tn ik Jo n M ilo ch z M o k re ­

g o , k tó ry szed ł w  to w arzy stw ie ro b o tn ik a

P łk - V u ltu rescu  b ezp ośred n io p o w y p ad k u  

p o p e łn ił sam o b ó js tw o . B y ł o n szefem  sz ta ­

b u D O K  w  B u k areszc ie . P . L ah o v ary , n a ­

leżąca d o n a jw y ższy ch k ó ł to w arzy sk ich  

B u k aresztu , o sie ro c iła 2 -m iesięczn ą có recz - 

czesk o -s lo w ack ie j, o raz p rzestrzeg a p rzed  

sk u tkam i i w p ły w em  jak ie m o że to m ieć  

d la u k ład u s to su n k ó w  m ięd zy P o lsk ą  

n o w ą C zech o sło w acją .

B E R L IN . N a łam ach „D eu tsch e A llg e- 

m ein e Z eitu n g “ p o jaw ił s ię ch arak tery sty ­

czn y arty k u ł, za jm u jący s ię te ren am i g ra ­

n iczn y m i N iem iec , g d z ie o d czu w aln e są  

tru d n o śc i, w y n ik ające z n iep o k ry w an ia s ię  

g ran icy  p o lity czn e j z g ran icam i e ty czn y m i- 

D zien n ik k o ń czy sw e sp o strzeżen ia o p i-

n a s zo s ie
K rau zeg o , za trzy m ał jad ąceg o w o zem  F r. 

T ro k ę z Z am o ścia z p ro śbą o o d w iez ien ie  

ich d o w si. T ro k a n a to zesk o czy ł z w o ­

żą i u d erzy ł k ło n icą M iloch a w  g ło w ę .

L eżąceg o n iep rzy to m n ie M ilo ch a u d e ­

rzy ł je szcze raz p o czy m rzu cił s ię n a  

K rau zeg o , u d erza jąc g o w r ram ię. M ilo ch  

d o zn ał p ęk n ięcia czaszk i n ie o d zy sk aw szy  

p rzy to m n o ści, zm arł- Z ab ó jcę aresz to w a-

n o .

R u ś P o d k a rp a ck a w  o b lic zu ś m ie rc i

g ło d o w e j
U N G W A R . „K arp a to ru sk i G ło s" d o ­

n o si, że o b ecn o sy tu acja n a R u si P o d k ar­

p ack iej je s t n ie d o u trzy m an ia . L u d n o ść  

co raz g w ato w n iej d o m ag a s ię p rzep ro w a ­

d zen ia p leb iscy tu .

W o ło szy n —  p isze d z ien n ik —  licząc  

s ię ze zm ian ą sy tu ac ji, so n d u je o b ecn ie  

o p in ię B u d ap esztu co d o ew en tu a lneg o u -  

zy sk an ia am n estii d la s ieb ie i sw o ich zw o ­

len n ik ó w  p o p rzy łączen iu R u si P o d k ar ­

p ack ie j d o W ęg ie r.

S p raw a d a lsze j ap ro w izac ji R u si P o d  

k arp ack ie j, k tó ra d o ty ch czas o d b y w ała  

s ię w  d ro d ze sp raw d zan ia ży w n o ści z 

sem  s to su n k ó w  n a g ran icy p o lsk o -n iem iec ­

k ie j- B ezp ośred n io p o ty m  d o ch o dz i d o n a ­

s tęp u jąceg o w n io sk u : „C o raz b ard z ie j 

p rzy b ie ra n a zn aczen iu d ążen ie d o w y ró w  

n an ia n iezn o śn y ch g ran iczn y ch tru d no śc i  

p rzez w y m ian ę te ry to rió w  itp . p o p raw k i. 

N aco n a lizac ja g ran icy w w ie lk ie j i m ałe j 

m ierze je s t jed n y m  z n a jb a rd zie j w ażk ich  

zad ań d z is ie jszej E u ro p y " .

Spłonął największy motorowiec 

szwedzki

M E D IO L A N . W s to czn i M  m falco n e  

sp ło n ą ł b ęd ący je szcze w  b u d o w ie 2 8 ,0 0 0 -  

to n o w y m o to ro w iec „S to ck h o lm  * , n a ł ?żą- 

cy d o szw ed zk o  - am ery k ań sk iej lin ii tran s  

a tlan ty ck ie j. P o żar o b ją ł ca ły o k rę t. S traż  

o g n io w a b y ła zu p e łn ie b ezsiln a. O k rę t u -  

leg ł ca łk o w item u zn iszczen iu .

„S to ck h o lm " m iał ro zp o cząS w lo c ie  

re jsy d o A m ery k i, jak o n a jw ięk szy s ta tek  

m o to ro w y szw ed zk ie j flo ty h an  Iło w ej.

d o b n o p rzyzn ać d a lszy ch k redy tó w n a  

w y ży w ien ie , w o b ec czeg o R u m u n ia w strzy ­

m ała tran sp o rty k u k u ry d zy d la R u si P o d ­

k arpack iej. W  te j sy tu acji lu d n o ść k arp a-  

to ru sk a zn a jd u je s ię w  o b liczu śm ierc i  

g ło d o w ej.

R u m u n ii —  u tk n ę ła o b ecn ie n a m ar­

tw y m p u n k c ie - C zesi, p o w o łu jąc s ię n a  

„sam o d z ieln o ść" teg o k ra ju , n ie ch cą p o -

S k la d a jc ie o fiŁ ry  
n a  P o m o c  Z im o  
d ia b e zro b o tn y ch *
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Polacy na azjatyckich szlakach

Poprzednik B eniow skiego przed 300 la t
D o dnia dzisiejszego nie znalazł sw e-  

to piew cy. N ikt nie pokusił się , aby w  
ram ach bohatersk iego eposu zam knąć  
rycie i losy tego dziw nego człow ieka. 
N ie m iał tego szczęścia co B eniow ski, 
aby czynam i sw ym i zapłodnić fan tazję  
pisarzy i unieśm iertelnić sw e im ię w  
dziesiątkach liczących tom ach pow ieści. 
Jaksa C zernichow ski N icefor pozostał 
nieznany, jak ty le jem u podobnych po-  
itaci, które nie szukając rozgłosu , do ­
konały czynów jeśli nie w ielk ich , to w  
każdym razie nieprzeciętnych .

C ofnijm y się m yślą praw ie o trzy  
w ieki w stecz. D rogą długą jak noc pod ­
biegunow a, tym późniejszym m ęczeń- 
»kim szlak iem najlepszych synów Pol­
aki, drogą gubiącą się w bezskresnych  
przestrzeniach Sybiru podążał, kopiąc  
lię w śn iegu , sznur sań , zaprzężonych  
w niew ielk ie w ło bate konie. T o R osja  
europejska posyłała sw ej siostrzycy az­
ja tyckiej św ieżą dań kajdaniarzy , dla  
których nie było m iejsca w cyw ilizow a­
nym społeczeństw ie. Jechali na ten  
skraj św iata, aby w ciężkiej pracy w  
podziem iach kopalń okupić sw oje w iny  
straszliw e, a w ym azani z pam ięci ludz­
kiej, m ogli dokonać nędznego żyw ota, 
w yrw anego spod stryczka szubienicy .

W śród tych zbrodniarzy , polecony  
♦pecjalnym w zględom , znalazł się rów ­
nież czło ek z innego św iata, N iccfor  
Jaksa-C zern ichow ski.

N iedaw no jeszcze zam ożny pan, a  
obecnie zesłan iec, nie d.' zigał na sw ych  
barkach ciężkich przew inień , a jego  
► temurnego oblicza nie szpeciły nisk ie 
Hdze nieopanow anych nam iętności 
łódzkich. Z o —  a bila m u dum a, a cała  
postać i obejście znii ~now ały , że nie  
jest or zw yczajnym  zbrodniarzem , w le­
czonym ->a Sybir na m ocy ’ ańbiącego  
w yroku. Przestępstw o jego w ypłynęło  
k m iłości do ziem i ojczystej, a choć był 
jeńcem  w ojennym , to jednak przez suro ­
w ych sędziów  za przestępcę uznany, po ­
dzielić m usiał los zw yczajnych zbrod ­
niarzy . T ylko ty le , że go do ciężkich  
robót nie pędzono i n«-gi m iał w olne od  
kajdan . A le m iał już na zaw sze pozo ­
stać zdała od kraju i nigdy nie zaznać  
w olności.

Pod Jenisiejsk iem w kopaln i U st —  
K ułak krw aw i się potem , zapom niany  
przez ludzi zesłan iec. R yje kilofem  cho ­
dnik i, łudząc się , że sobie sw obodę w y­
kuje. T nie go przez plecy batem  dozor- I 
ta , gdy bezsilny odpocznie na chw ilę. ’ 
?Jie ulży jego doli naw et inspektor ko ­
paln i. Jaksa-C zern ichow ski N icefor, 
gdyż nic nie pom oże dobroć jednego  
•złow icka przeciw zw artej grupie pod ­
stępnych chytrych i m ściw ych sobków , 
drżących o sw ój stan posiadania. G u ­
bernator O buchów , człek tw ardy , ani 
słyszeć nie chce o jak ichś zm ianach w  
kopaln i. T ak było od la t i pozostan ie  
dalej ku w iększej chw ale R osji.

A w ięc nie. W  duszy zrodzi się 
bunt Z aczną się ciche arady i szepty  
ao kątach . Z podziem i kopaln i U st —  
fitrlsik , stęskniony Jońcem i w olno­

ścią w yjdzie na pow ierzchnię zbrod ­
niarz, aby rozpocząć now e życie.

W ybrał tak ich , o których w iedział, 
że go nie zaw iodą i nie pow rócą na da ­
w ną drogę. N iew ielu ich było ; 84 i on  
jako dow ódca. W śród nich Polacy , ze­
słan i tu taj za tak ie jak on „przestęp­
stw a". Po licznych przygodach dotrą  
w reszcie nad A m ur. Poza nim i zostało  
groźne carstw o i nie obaw iali się już  
zem sty m oskiew skich siepaczy .

Z aczęła się ciężka praca pionierska. 
R unęły pod uderzeniam i siek ier stu let­
nie olbrzym y leśne; w nieprzebytej głu-

M ilionow ego skarbu bankiera-oszusta  

poszukują jego angielscy w ierzyciele
Policja angielska i francuska poszu ­

kuje obecnie praw dziw ego skarbu , któ ­
ry bynajm niej nie jest ukryty pod zie­
m ią, w ta jem niczych skry tkach , ani w  
ciuplach drzew , ale —  w safesach ban ­
kow ych. N ajm niej jednak jest osiągalny  
dla tych , którzy teraz pragnęliby go zo ­
baczyć.

Skarb ten ukrył bankier londyński 
Stanley W illiam T anfield , który obec­
nie odbyw a karę siedniu la t ciężkich ro ­
bót za oszustw a giełdow e i finansow e. 
W ierzyciele, poszkodow ani utw orzyli 
natychm iast syndykat i rozpoczęli do ­
chodzić pretensji na osobistym m ająt­
ku m ilionera T anfielda. I spotkała ich  
niespodzianka. Finansista oznajm ił spo ­
kojn ie, że nie posiada ani jednego gro ­
sza, że stracił w szystko , i że „bardzo  
żału je, ale nie m oże zaspokoić w ierzy­
cieli". R ozpoczęto poszukiw anie; stw ier­
dzono, że na krótko przed sw ym aresz­
tow aniem T anfield w tow arzystw ie 
sw ej żony, A m erykanki z pochodzenia, 
u różnych jub ilerów  L ondynu skupyw ali 
m asow o w prost drogie kam ienie, dia-

R ekordow a oszustka m atrym onialna
24 razy zamężna i przeszło czterysta razy zaręczona

Paryż m a sw oją w ielką sensację. 
Przed 3-cim senatem  karnym  w Paryżu  
toczy się obecnie rozpraw a, która roz­
m iaram i i liczbą oszustw m atrym onial­
nych prześciga w szystk ie podobne do ­
tąd znane afery .

Jeanette L aytte, córka kupca z  
R eim s już jako m łoda dziew czyna zdo ­
ła ła zrobić spostrzeżenie, że się m ężczy ­
znom  bardzo podoba. Z alo tna z natury , 
zaczęła w ięc podróżow ać po m iędzyna­
rodow ych kąpieliskach , gdzie staw ała  
zaw sze w najbardziej w ykw intnych ho ­
te lach . G dziekolw iek się pojaw iała, ota­
czał ją niebaw em ró j adoratorów . Po ­
siadała ona sztukę oczarow ania m ęż­
czyzn , którzy ciągnęli do niej jak ćm y  
do św iatła . K ażdy z nich gotów był o- 
fiarow ać je j sw ą rękę. W  ten sposób  
Jeanette przez szereg la t żyła kolejno  
po kilka m iesięcy w N ow ym  Jorku , 
L ondynie, Paryżu , R zym ie, za każdym  

szy pow stała now a osada. Jej założy­
ciel nie ustaje w pracy i kolonizuje o*  
kolicę, a w reszcie tw orzy sam odzielne  
państew ko  „Jaksa", utrzym ujące stosun ­
ki z C hinam i. C iekaw y jest fak t, że z 
państew kiem tym korespondencję dy ­
plom atyczną przeprow adzał rząd chiń ­
sk i w  języku polsk im .

Praw ie ćw ierć w ieku panow ał C zer­
nichow ski w sw ym państw ie, rządząc  
spraw iedliw ie, a pam ięć o nim , jako o  
„C hanie M ądrym ", przetrw ała w C hi­
nach , dając św iadectw o niepożytej ener­
gii i w ysokiej kultury Polaków . • 

m enty i zło te klejnoty w artości przeszło  
pięciu m ilionów zło tych . Po skazaniu  
m ęża —  piękna pani T anfield w yjecha­
ła z tró jg iem sw ych m ałych dzieci po ­
ta jem nie do Francji, gdzie zam ieszkała 
z kilkorg iem  służby w w ytw ornej w illi.

O dnaleziono ją tam  jednak i przed ­
staw iciele syndykatu w ierzycieli usiło ­
w ali na próżno ją sk łonić do zdradze­
nia, gdzie ukryty jest skarb . C zęść je­
go znaleziono przypadkow o w safecie  
banku londyńskiego . B yły tam  klejnoty , 
zło te m onety , drogie kam ienie i bezcen­
ne fu tra. A le to ty lko część. Przypusz­
czają, że reszta skarbu znajduje się w  
bankach paryskich .

T ym czasem  jednak —  pani T anfield  
zm yliła czujność arm ii detektyw ów , ob ­
serw ujących je j dom  i —  zniknęła, zo ­
staw iając sw e dzieci i dom , ale zabiera­
jąc z sobą ta jem nicę ukrycia skarbu , a 
kto w ie, czy i nie sam  ten skarb .

Z rozpaczeni w ierzyciele bankiera o- 
szusta poszukują w ięc teraz nia ty lko  
jego skarbów , ale i jego żony.

razem  u któregoś z sw oich legalnych  
m ężów . A każdem u um iała w ytłum a ­
czyć, że potrzebuje urozm aicenia, że  
m usi podróżow ać i że jest dla niej nie­
znośnym  zbyt długo siedzieć na jednym  
m iejscu . Ż adnem u z je j m ężów  nie przy ­
szło do głow y, żeby żona jego te w a­
kacje m ałżeńskie w ykorzystyw ać m ot- 
ła dla podtrzym yw ania innych sw oich  
m ałżeństw .

L ecz —  tak ie to już koleje rzeczy na  
św iecie, dzban tak długo w odę nosi, aż  
się ucho urw ie. B yłby ten dzban m ał­
żeński m oże jeszcze długo funkcjono ­
w ał, —  gdyby nie pusty zbieg okolicz­
ności. Jeden ze słom ianych w dow ców  
pięknej Francuzki który w czasie sw e­
go urlopu m ałżeńskiego w ybrał się w  
podróż, zaszedł przypadkiem  do pew ne­
go kościo ła w R zym ie, w którym  w łaś­
n ie m łoda para brała ślub . O bcy zaczął 
się uw ażnie przyglądać m łodej pani i

DZIEŃ PRACY
Że zapracować sobie trzeba pogodę
I ciszę jasną, ucz tię — duszo — od 

cichych.
Od starszych, krzywych pługów i lepia­

nek lichych.
Co kry ją już dziesiąte pokolenia młode.

Bo ich starości mądrość dostojna jest 
złotem

A że kto ziemi wiemy być umiał ten 
boży:

Niech ci chłop namuloną dłoń na czole 
złoży

I pomaże cię świętym utrudzeniem po­
tem.

I ślubuj twardej pracy wieczne niewol­
nictwo,

Co nie jest jarzmem, jeno dumą i na­
dzieją

Na szczęsne, zasłużone spoczynku dzie­
dzictwo.

A kiedy w bezczynności znużenia za- 
drzemiesz,

Przyśni ci się i pracę przypomni ci le­
miesz,

boś jest z tych, którzy dzieło ukończyć 
umieją.

Może kiedyś pa długich dniach cierpli­
wej pracy.

Otworzywszy szeroko swej chaty za­
wory.

Patrzeć będę na pełne stodoły, obory,
Z sercem pogodnym, kornym, jak pań­

scy prostacy.

I kiedy słońce chować będzie się za łasy.
Zwołam was wszystkich do mnie, tu 

przeć, wrota mole:
Łaknącego nakarmię, spragnionych na­

poję
l otworzę przed wunń wszystkie me za­

pasy.

I błogosławić będę każdemu, kto wcho­
dzi

Pod dach mój z prośbą. Pierzcie!
Dla was pracowałemt
A kto be? mnie bieree, nśe jeet mi jak 

złodziej!

Mnie starczy dobre słowa od was kęs 
chleba.

Jam szczęśliw, żem nauczon przestawić 
na małym

I że mi tych dobytków wszystkich nie 
potrzeba.

Leap o' ‘ Staff.

stw ierdził, że jest fan tastycznie po ­
dobna do pew nej kobiety , którą kiedyś  
był poślubił i która go już od dłuższego  
czasu opuściła .

Jeanette Layette nie usiłow ała się  
w cale bronić i zeznała przed sędzią śled ­
czym , że w zięła dw adzieścia cztery ra ­
zy ślub i że zaręczyła się przeszło czte­
rysta razy . K ariera pięknej Francuzki, 
która w tak niesłychanie w yrafinow any  
sposób potrafiła w odzić za nos m ęż­
czyzn , na razie skończona. O becnie od ­
pow iada ona za oszustw a m atrym onial­
ne przed jedną z paryskich izb karnych . 
Sądząc po aktach i ogrom nej liczb ie  
w ezw anych na rozpraw ę św iadków , li­
czyć należy z aztero tygodniow ym  trw a­
niem  process.

Uchwała komisji
w sprawie sytuacji zbotowej na Pom,

N a terenie w oj. Pom orskiego poło ­
żenie ro ln ictw a uległo w  ostatn im  cza­
sie bardzo pow ażnem u pogorszeniu z 
pow odu silnej obniżki cen w szystk ich  
produktów  zbożow ych, nisk ich cen na  
artykuły zw ierzęce i klęsk i pryszczy­
cy , jak rów nież z pow odu słabego u- 
rodzaju ziem niaków  i dużych  trudnoś­
ci przy  eksporcie ziem niaków  zagrańi- 
eę.

K om isja E konom iczna PIR . stw ier­
dza, że m im o  tych niekorzystnych ob ­
jaw ów  ogół ro ln ictw a pom orskiego lo­
ja ln ie ustosunkow ał się do w ym ogów  
tegorocznej polityk i zbożow ej R gądu, 
co w yraziło się , w  zw iązku z przepro ­
w adzoną przez organizacje ro ln icze 
propagandą, w  silnym  popycie na kre ­
dyty zbożow e i pow strzym yw aniu się  
przez ro lników  z podażą zboża w  m ie­
siącach pożniw nych. A czkolw iek rów ­
nież  i obecnie podaż zboża nie jest nad ­
mierna i odpow iada na ogól popytow i, 

włwk aytuaoja na rynku w ężow ym  

nie uległa żadnej ppraw ie. R olnik po ­
m orski, tracąc nadzieję na popraw ę  
cen w  najb liższym  czasie będzie zm u ­
szony dla w yw iązania się ze sw ych o- 
bow iązań w zakresie publicznym  jak  
i dla sp łacenia długów , których term i­
ny płatności zapadły lub nadchodzą  
rzucić w iększe partie zboża na rynek , 
co przyczyni się do dalszego  pogorsze­
nia  sy tuacji gospodarczej ro ln ictw a po ­
m orskiego . D otknie to przede w szyst­
kim  w arsztaty ro lne słabsze, najm niej 
zasobne w  kapitały  obiciow e. Z e w zglę  
du na te przyczyny K om isja E kono­
m iczna stw ierdza, że należy obaw iać  
się w  przyszłości całkow itego  poderw a  
nia zaufania do kredytu zaliczkow ego  
i rejestrow ego, gdyż w * obecnie w yt­
w orzonej sy tuacji ro ln ik będzie zm u ­

szony do zastaw ionego zboża jeszcze 
pew ne kw oty  dopłacić, albow iem  uzy ­
sk iw ana cena zboża nie pokryje naw et 
zaliczki otrzym anej przez niego  na po- 
ca®ł ty®h kredytów.

Wymianom zboża zostaną 
częściowo przywrócone ich prawa

Z w iązek T ow arzystw K upieckich  
naPom orzu zajm ując się w in teresie  
sw oich członków — w ałścicieli 

przedsięb iorstw  w ym ian zboża na m ą­
kę, zagadnieniem  skasow anych funk ­
cji w ym iennych  tychże  przedsięb iorstw  
w yjaśnia, że z dniem 1 stycznia 1939  
roku na skutek przeprow adzonych no­
w elizacji ustaw y o opłatach  od m ąki i 
kaszy dopuszczalne jest w prow adzenie 
m ożności i dokonyw ania  w ym iany  zbo-

Tańsze i skuteczniejsze środki 
p-unocy rządowej dla rolnictwa

W A R SZ A W A . Przem aw iając na zjeź­
dzić gospodarczym C . T . O . i K . R - ośw iad  
czył m inister Poniatow ski, że środki porno  
cy dla ro ln ictw a w zakresie zapew nienia  
«mi pr^dukeji, jaki* stosują 

ża  na  m ąkę  bez używ ania  płatnych  ety ­
kiet. Z upraw nienia  tego korzystać bę­
dą zakłady przem iału na w si, które  
praw ie w yłącznie pracują z obrotem  
gospodarczym , t. j. na  potrzeby  gospo ­
darstw  ro lnych .

W  praktyce oznacza to przyw róce­
nie w ym ianom , które m ożna zakw ali­
fikow ać jako zakłady  "przem iału , ich  
pełnych praw , z których korzystały  
przed  dniem  5 wrześni* 1938 r.

obecnie rząd, są tańsze i skuteczniejsze —  
niż w  daw nych la tach . Przy okazji te j —  
p. m inister w ziął w obronę t. zw . ustaw ę 
przem iałow ą, w ypow iadając opin ię, żo jest 
««a ••Uw* i pożytaMfiM*.



Nr 148 CTOS POMORTA’ 8

Wiadomości ciekawe z bliska i daleka |
<<iiiB»iaiiM»iiiiii—ii|iiiBiiiniiniimi|iiii—»<wi i—n i w i wiinr rmrf auutHvil miu u mo b  u bu md  m  niaufMiiiaiin

Urwało mu palce 

i dostał karę
Pojutrze Wigilia!

Czy masz / u iRQPONMLKJIHGFEDCBA

CHOJNICE. Do zagrody Fryderyka 
Schmidta, rolnika zam. w Jeleńcu pow. 
Sępólno, często zaglądali złodzieje. Oneg- 
daj znowu włamali się do niego złodzieje. 
Schmidt cłicąc wypłoszyć nieproszonych 
gości strzelił do nich z karabinu wojsko­
wego (Mauser 98). Siłą wybuchu rozerwał 
się magazyn karabinu a Schmidt doznał 
urwania 4 palców u lewej ręki. W dodat 
ku odpowiadał przed Sądem Okręgowym  
w Chojnicach, który skazał go za nielegal 
ne posiadanie broni na miesiąc aresztu z 
aawieszeniem kary na 3 lata.

Napad wilków 

na chłopów
CZERNIOWIEC. W pobliżu Chocimia 

stado wilków napadło na kilka wozów  
chłopskich, jadących lasem. W ciągu kilku 
godzin trwała walka pomiędzy ludźmi a 
zgłodniałymi wilkami, przy czym mężczy­
źni walczyli widłami, siekierami i drągami 
kobiety zaś rzucały zapalone wiązki słomy 
celem odstraszenia bestyj. Dopiero nadesz 
ła z sąsiedniej wsi pomoc uwolniła osaczo­
nych. Jeden z napadniętych, 18-letni Isaila 
Drugen, całkowicie osiwiał na skutek prze 
żytego wstrząsu nerwowego.

? . ।

Zakłócenia 

w komunikacji
Mrozy powodują także liczne zakłóce­

nia w komunikacji kolejowej, Pociągi da­
lekobieżne z Warszawy i Krakowa przy­
chodzą na Pomorze ze znacznym opóźnie­
niem. Wczoraj pociąg z Warszawy przy­
był do Torunia z opóźnieniem ok. 2 go­
dzin 30 min. Pociąg z Krakowa do Bydgo­
szczy przybył z półtoragodzinnym opóźnie­
niem.

Nagroda dla 

dobrych mężów
Angielskie towarzystwo kobiece „Klub 

pracujących kobiet44 postanowił ufundo­
wać nagrodę dla dobrych mężów w postaci 
złotego medalu. Niestety, pomysł spalił 
na panewce. Przedstawieni do nagrody 
dżentelmeni angielscy nie przybyli na „u- 
roczystość dekoracji*4 szumnie rozrekla­
mowaną i medale w ilości 5 zdobią prezy­
dialne miejsce w lokalu klubu.

■■■ OHBBwnKUiaBHsrani

Książeczkę Premiową PKO V-ef serii

Włamywacze odwiedzają
probostwa

TORUŃ. Z Tczewa donoszą: Do ple­
banii ks. proboszcza Piechowskiego w Lu- 
biszewie pow. tczewski włamali się niezna­
ni sprawcy, gdzie po przeszukaniu kilku 
pokoi skradli 3 noże kuchenne, 5 widel­
ców i 3 złote gotówki, po czym zbiegli 
nie rozpoznani. Ks. Piechowski do ucie­
kających sprawców strzelił z pistoletu, ci 
zaś w odpowiedzi strzelili trzykrotnie.

Nikt wskutek strzałów nie został ran- 

ny*
Również w Swarożynie nieznani spraw 

cy z bronią w ręku dokonali ubiegłej no­
cy napadu na plebanię ks. prób- Bystro- 
nia w Swarożynie pow- tczewskiego, któ­
remu skradli zegarek, 50 złotych gotówki 
oraz monstrancję. Podczas pościgu spraw­
cy porzucili monstrancję w polu.

Za zaniedbanie r aprawy komina
TORUŃ . W zabudowaniach Jankow­

skiego Wł. zam. w Nowych Dobrach pow. 
Chełmno powstał pożar wskutek którego 
spalił się dom mieszkalny i chlew w war­
tości 3.000 zł. Spalone budynki ubezpie­
czone były na sumę 3.000 zł. Docłiodzenia 
ustaliły, że pożar powstał od wydobywają­
cych się przez komin iskier. Wobec czego 
na Jankowskiego sporządzono doniesienie

karne za zaniedbanie naprawy komina-
Orzeczeniem Starostwa Powiatowego w 

Chełmnie, Jankowski skazany został na 3 
zł grzywny od którego wniósł odwołani- 
do sądu okr. w Toruniu i wyrokiem tego 
sądu skazany został na miesiąc aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 
2 lat.

Gała Eu repa w kle .zezach mrozu
Wczoraj zanotowano o godz. 8 rano: W Toruniu — 18 st. C.
w Moskwie — 48 st. G. w Gdyni i Pucku — 24 st. C-
w Tatrach — 24 st. C- w Wiedniu — 15 st. C.
na Wileńszczyźnie — 22 st. C. w Paryżu — 6 st. C.
we Lwowie — 20 st. C. w Londynie — 4 st. C.
w Warszawie — 19 st. C. w Trieście — 5 st. C.
w Krakowie — 18 st- G.

Śmierć wskutek zmarznięcia

W okowach mrozu
BERLIN. Fala mrozów w Niemczech 

wzmaga się z dnia na dzień. Stacje mete­
orologiczne notują w poszczególnych oko­
licach dalsze obniżanie się temperatury.

Największe mrozy panują w Prusach 
Wschodnich, gdzie temperatura przekro­
czyła 23 st- c-, a na Śląsku — 20 st. e.

W dniu dzisiejszym notowano w Ber­
linie 16,1 st. c. jest to najsilniejsza tempe­
ratura w grudniu od lat 80. Ostre mrozy i 
zamiecie śnieżne wpływają na opóźnienie 
w komunikacji kolejowej. Pociąg Paryż- 
Nicgorełojc przybył do Dortmundu z pół­
godzinnym opóźnieniem. Opóźnienie to na 
trasie Dorlmund-Berlin wzrosło o dalszo 
dwie godziny. W portach niemieckich kur­
sują łamacze lodu, rozdrabniając pokrywę 
lodową. Żegluga w Prusach Wschodnich 
jest niezmiernie utrudniona. We Wrocła­
wiu powiginały się w skutek mrozów mo­
sty na Odrze.

Grcźny pożar 
fabryki chemicznej

BERLIN. Wielki pożar wybuchł onej- 
daj z niewiadomych przyczyn w dzielnicy 
Berlina Tempelhof. Pastwą płomieni pad- 
la wielka labryka i skład chemikaliów o- 
raz wszystkie należące do niej zabudowa­
nia.

Akcję straży pożarnej utrudniał mróz. 
Inspektor straży pożarnej zarządził alarm 
8 stopnia, w wyniku czego pożar gaszono 
specjalnymi chemikaliami. Po 2 i pół go­
dzinnej interwencji akcji wielu kolumn 
berlińskiej straży pożarnej udało się pożar 
zlokalizować, ratując przyległe budynki.

Cała Polska znajduje się w okowach 
mrozu- Ostry wiatr wschodni hula po po­
lach, sieje spustoszenie na ulicach miasta, 
które mimo okresu przedświątecznego 
owiecą pustkami.

Mróz ścina rzeki i stawy.

W nocy z ub. niedzieli na poniedzia­
łek stanęła pod Toruniem Wisła na prze­
strzeni od 718 do 747,2 km, t. zn. od Silna 
do Fordonu.

Silne mrozy powodują znaczne opóź­
nienia w ruchu kolejowym. Wielka ilość

pociągów przychodzi do Torunia z dużym  
opóźnieniem.

W Toruniu zanotowano również kilka 
wypadków odmrożeń-

Obecnie wyjaśniła się zagadka zwłok 
tajemniczego mężczyzny, które znalezione 
nad Wisłą w ub. sobotę. Jak stwierdzone 
tajemniczy mężczyzna zmarł wskutek zma­
rznięcia i wycieńczenia.

Na szczęście na placach publicznych 
pojawiły się kiksowe piecyki (na Placu 
Bankowym i na Rynku Staromiejskim —  
obok postoju autodorożek). Szoferzy przy­
jęli „koksowe kosze44 z wielkim zadowolę-

niem. Ale i liczni przechodnie zatrzymują 
się przy ognisku, miłośnie wyciągając sko­
stniałe z zimna ręce w stronę płomieni-

Na Placu Bankowym widziałem zaz­
drość w oku motorniczego, który zamiast 
na dworzec główny, radby skręcić wprost 
na ognisko.

Zacny to pomysł z tymi piecykami, za 
które wdzięczni są Zarządowi Miejskiemu 
ludzie i ptaki — bo i wróble garną się 
skwapliwie do ogniska, zaprzeczając we­
sołym ćwierkaniem, że ogień jest dla nich 
postrachem.

świata
GĘBICE. W Gębicach na Pomorzu 

rodzinę Łukowskich dotknął silny cios. Po 
zjedzeniu starego mięsa zmarła w strasz-
nych męczarniach 7-letnia córeczka, mat­
ka zaniewidziała, stan ojca jest groźny.

JAROSŁAW. Przejeżdżający przez 
Kruhel Pawłosiowski ciężarowy samochód 
przejechał krowę, która była własnością 
M. Podolcowej. Zmasakrowana krowa zgi­
nęła- Podolcowa tak przejęła się tym wy­
padkiem, że zwariowała-

SOPOT. W nocy na piątek nieznani 
sprawcy zniszczyli kiosk dzienników „Ru­
chu44, znajdujący się przy tak zwanym ma­
łym tunelu obok dworca sopockiego i nie 
tkąąwszy się pism niemieckich, pocięli 
znajdujące się tam nieliczne czasopisma 
polskie, które porzucili po zięmi- Żaluzje 
zostały wyważone, a szyby wybite- Spraw­
ców należy szukać w kołach hitlerowskich.

MOSKWA. W niedzielę w godzinach 
ranych termometry w Moskwie wskazy­
wały —48 st. C. W ciągu niedzieli zanoto­
wano 97 wypadków- ciężkich obrażeń wy­
wołanych odmrożeniem ciała.

LIZBONA. W stanie miejskim w Liz­
bonie żyje od 250 lat żółw, złowiony po­
dobno jeszcze przez jednego z marynarzy
należącego do rady miasta. Zw-ierzę zosta 
ło uznane jako zabytkowe i znajduje się 
pod opieką komisji zabytków- Podobno 
nawet kustosz miejski karmi je własnoręcz 
nie-

RIO DE JANEIRO. W stanie Minas 
Ceraes pomiędzy stacjami Sito a Seaoayres 
wydarzyła się wielka katastrofa kolejowa, 
w której skutkiem zderzenia się 2 pocią­
gów poniosło śmierć 36 osób a rannych 
jest około 100.

BOLONIA. W okolicy miosta Cesena 
spadł z niewiadomych przyczyn samolot 
wojskwy. Samolot, spadając, zabił troje 
bawiących się na drodze dzieci, po czym  
stanął w płomieniach. Złożona z 4 osób 
załoga zginęła.

NOWY JORK.
Najwyższy pomnik stoi w porcie nowo­

jorskim. Jest to „Pomnik Wolności44, któ­
rego w-ysokość wynosi 93 metry. W głowie 
pomnika, który waży w całości 225 tys. kg, 
pomieścić się może 49 osób.

Poradnia P. K.O. zdobyła
sobie popularność w całej Polsce

Od dwóch miesięcy funkcjonuje 
Poradnia PKO. Jest to specjalne biuro 
zlożcne z fachowców i specjalistów, 
którzy udzielają porad we wszystkich 
sprawach życia codziennego.

Jakkolwiek głównym zadaniem  
Poradni są informacje i porady z zakre 
su gospodarki pieniężnej i lokaty ka­
pitałów, niemniej Poradnia PKO. spie­
szy z przyjacielską i życzliwą radą w 
możliwie wszelkich trudnych do roz­
wiązania problemach życia codzienne­
go. Informuje rzeczowo, radzi bezstron 
nie i skierowuje do właściwych miejsc 
klientów, poszukujących porad i in- 
formacyj w sprawach zawodowych, 
prawnych itp. Jak się dowiadujemy —  
od samego początku swego istnienia, 
spotkała się Poradnia z dużym od­
dźwiękiem w społeczeństwie, czego do 
wodem jest masowy napływ listów i 
zapytań z terenów całej Polski, przy 
czym — jak dotychczas — rekord 
pism o poradę zdobyła Małopolska i 
Pomorze. Niemniej liczną są również 
pisma napływające także a innych

dzielnic Polski, a zwłaszcza z Wileń- 
szczyzny i Śląska. Większość listy do­
tyczy zagadnień związanych z lokatą 
gotówki, zakupem i sprzedażą papie­
rów wartościowych, zaciąganiem po­
życzek, wyjaśnianiem przepisów finan 
sowych, waloryzacyjnych, giełdo-wych, 
prawa oddłużeniowego, spraw ubezpie 
czeniowych itp. Zasięgają również kli­
enci porad w sprawach wyboru ksią­
żeczek, poruszających interesujące ich 
zagadnienia, samouczków do nauki 
języków itd. We wszystkich zaś tych 
listach dają klienci wyraz swej rado­
ści z powodu uruchomienia Poradni, 
która — dzięki inicjatywie PKO, sta­
rającej się na każdym kroku przyjść a 
pomocą społeczeństwu — stała się już 
w krótkim czasie prawdziwym przy­
jacielem i doradcą jak najszerszych 
rzesz obywateli.

Nadmienić należy, że wszystkich 
porad udziela PKO bezpłatnie, wystar 
czy jedynie zwrócić się pisemnie pod 
adresem: PKO, Wydział Ekonomiczny, 
Warszawa, ulica Jasna 9.
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W Japonii

Z w izytą u złotego cielca
TO KIO , w e w rześniu.

O ile w ejście do „M itsui O om ei K aisha , 
stanow iącego aerce i m ózg olbrzym iego  
przedsiębiorstw a i koncentrującego w ładze 
w szystkich jego odgałęzień jest nader 
skrom ne i oznaczone zaledw ie nie w ielką  
tabliczką m osiężną, (przypom ina to nieco  
M arośw iecką dyskrecję niektórych w ielkich  
tirm angielskich), o tyle w ejścia do banku  
M itsuich są im ponujące i w spaniałe. Zresz­
tą, now oczesny pałac banku lą 'czy się z 
•m achem „M itsui G om ei" i z kilkom a in­
nym i budynkam i towarzystw a, tw orzącym i 
łącznie w ielki kom pleks budynków M it- 
suich , zajm ujący znaczny obszar m iędzy  
czterem a ulicam i, w sam ym centrum tokij- 
akiej City. Tutaj, w tym czw oroboku w y­
sokich. w ielopiętrowych m urów , spogląda­
jących na ożyw ione ulice setkam i okien, 
rozbrzm iew ających niezm iennie stukotem  
•  iezliczonych m aszyn do pisania, do licze­
nia. do pow ielania, tutaj pulsują serca im ­
ponującej ilości przem ysłow ych, handlo ­
w ych, finansow ych, ubezpieczeniow ych, że- 
•iugow ych i kopalnian. przedsiębiorstw  M it- 
ssiich, stanow iących łącznie pokaźną część 
japońskiego gospodarstw a narodowego. A - 
łny dać jednak czytelnikow i choćby niejakie 
pojęcie e ogrom ie tego przedsiębiorstw a, 
trzeba przytoczyć konicznie kilka liczb.

Zacznijm y w ięc od banku M itsuich. 
Jest to rdzeń ich potęgi, fundam ent, na któ- 
rym w znosi »ię nadbudow a w szystkich in- 
•ych przedsiębiorstw . Bank M itsuich był 
w łaściw ie od roku 1691 do 1882 faktycz- 
■ ym bankiem pańatwa japońskiego, i dopie- 
re utw orzenie w roku 1882 Banku Japoń­
skiego położyło kres tej jego  roli, nie um niej- 
seając zresztą w niczym jego znaczenia i 
petęgi. Po roku 1882 Bank M itsuich zm ie- 

poprostu zakroa działania i zabiera się 
w yłącznie do finansow ania przem ysłu i 
handlu. W yniki? O to one. W roku 1893, 
a w ięc już w trzynaście lat po zaprzestaniu  
pełnienia funkcji banku państw a, bank M it- 
auich m a 2 m iliony jen kapitału i niespeł- 
•a 17 m ilionów  w kładów . W  roku 1909 m a

m ilionów kapitału (tysiąc procent w zro- 
•tu) i 86 m ilionów w kładów . W  roku 1919, 
a w ięc już po w ielkiej w ojnie, te dw ie li- 
<»eby w ynoszą: 60 m ilionów i 350 m ilionów . 
W roku 1928 —  60 m ilionów i 600 m ili- 
•■ów . w roku 1936 —  60 m ilionów  i 850  
■tjlionów . Jak w idzim y zatem , kapitał ban­
io pozostaje od roku 1919 nie zm ieniony, 
w kłady jednak w zrastają z nadzw yczajną 
szybkością, gdyż z 350 m ilionów w roku  
l-T lt do 850 m ilionów  —  w 1936. Reasum u­
jąc. bank M itsuich rozporządzał w roku  
It36 sum ą w kładów rów nającą się bez m a­
ła sum ie m iliarda m arek.

„M itsui Bussan K aisha“ , oddział M itsu- 
ieh. zajm ujący się handlem i przem ysłem , 
posiadał w roku 1878, przy założeniu, 200  
tyaięcy jen kapitału, w roku 1893 —  1 m i- 
N oa, w roku 1909.—  20 m ilionów , obecnie 
aw ś... 150 m ilionów  jen plus 82 m iliony re- 
j»rw . Przy „M itsui Bussan K aisha 11 istnie­

Bak now ego sam olotu-olbrzym a

W Jr. Luis w USA. zbudowano nowy olbrzymi samolot, tnegąey zabrać 39 pa-

Samolot będzie wyposażony w motory, jakich dotąd nie używa się w lot- 

Sfło hi vrynosf 1500 k. p. Samo1ot jest zaopatrzony w eztery baki (tanki), 

kahtft wiełkożm samolotu sportowego. (Aasppiatpsl Prw, a.

je ponad pięćdziesiąt w ielkich spółek ak­
cyjnych, których akcje, w całości lub w 
części, należą do M itsuich. O d tow arzy­
stw a tego, stanowiącego część olbrzym iego  
dom u M itsuich, oraz zw iązanego z nim  
ściśle „M itsui M innig Com p.“ zależą: ko ­
palnie w ęgla (jedna czw arta w ęgla, konsu ­
m ow anego prze: całą Japonię przechodzi 
przez ręce towarzystw a) i im port jego, ol­
brzym ie fabryki m aszyn, hodow la i eksport 
jedw abiu (jedna czw arta całkow itego ja­
pońskiego eksportu surow ego jedw abiu jest 
w rękach M itsuich), obrót kolosalnym i ilo­
ściam i produktów rolniczych, handel cu­
krem (na sum ę ca. 130 m ilionów jen rocz­
nie), przem ysł i handel drzew ny (w łasno­
ścią M itsuich jest m . in. sto tysięcy akrów  
lasu w Japonii północnej), przem ysł chem i­
czny, papierniczy, gorzelniany itd. Tow a­
rzystw o posiada w łasną flotę tow arow o- 
osobow ą o 218 000 ton tonażu. Przy udzia­
le ubezpieczeniow ym  towarzystw a, istnieje 
12 w ielkich towarzystw  ubezpieczeń, z któ ­
rych jedno osiągnęło w roku 1936 obrót po­
nad 2 m iliardów jen. O ddział budowy o- 
krętów zbudow ał od r. 1919 do dziś 300  
tysięcy ton statków , z czego 183 tysiące ton  
m otorowców .

N ie będziem y już nudzić czytelników  
w yszczególnianiem dalszych branż tych ol­
brzym ich przedsiębiorstw . Zaprow adzim y 
go raczej do w nętrza ow ego kam iennego  
czw oroboku gm achów , który kryje w sw ych  
m urach niezm ierzoną potęgę dom u M itsu ­
ich, pokażem y m u, jak to w nętrze w ygląda, 
jak skonstruow ane są skarbce M itsuich i 
jak pracuje osiem tysięcy pracow ników i 
pracow nic, zatrudnionych w tym  m ałym  

państw ie.

Zacznijm y od serca przedsiębiorstw a, od  
banku. A w ięc najprzód —  olbrzym ia ha­

Ciekawe zwyczaje wychowawcze u Indian

O sady Indian w dziew iczych lasach G ran  
Chaco różnią się znacznie od teatralnych  
w iosek indiańskich, urządzonych w nie 
których okolicach A m eryki na pokaz dla 
turystów . W G ran Chaco Indianie są u  
siebie, z daw nych obyczajów zachow ali tyl­
ko niektóre, inne zarzucili na rzecz now o ­
czesności. M ieszkają w chatach bam buso­
w ych, trudnią się tkactw em , polow aniem , 
zbieraniem ow oców, unikają jak ognia pra­
cy najem nej, tw ierd/ą bow iem , że pozba­
w ia ona człow ieka radości życia i przed­
w cześnie w yczerpuje jego siły.

H asło radości życia stosowane jest zw ła­
szcza w w ychow aniu m łodych pokoleń. 
D zieciom oszczędza się w szelkich trudów  
i przykrości. U czą się one w szkole m isyj­
nej, ale m ożliw ie jak najm niej i biada na­
uczycielow i, który by chciał stosow ać do  
nich jakieś kary. N ie czynią tego także ro­

la, jasna, przestronna. Szklany sufit opie­
ra się na potężnych m arm urow ych kolum ­
nach. W szystko w stylu klasycznym , w  
którym utrzym ana jest zresztą w iększość  
gm achów tokijskiej finansjery. W arunki 
pracy urzędników —  idealne. Trzeba u- 
przytom nić sobie, że gm ach ten stanow i o- 
statnie słowo techniki pod każdym  w zglę­
dem . Jest przecież bardzo niedaw no zbu­
dow any. D aw ny budynek zburzony został 
doszczętnie przez trzęsienie ziem i 1923 ro­
ku, obecny m a zatem niespełna 12 lat.

N ajciekawsze jednak części gm achu  
znajdują się na dole, tam , gdzie dostęp m a­
ją nieliczni uprzyw ilejowani. G łęboko pod  
ziem ią, w specjalnie skonstruow anych po­
m ieszczeniach, które kosztowały m iliony, 
znajdują się: skarbce, centrala poczty peu- 
m atycznej i zespól m aszyn do chłodzenia 
pow ietrza. W stęp do skarbca jest, oczyw i­
ście, czujnie strzeżony. Ta część gm achu, 
opancerzona i zabezpieczona specjalnym i  
zam knięciam i, stanow i istne arcydzieło te­
chniki am erykańskiej, która w ykonała 
w szystkie te w spaniałe urządzenia, strzegą­
ce m iliardowego m ajątku sam ych M itsuich  

oraz ich klientów .

Skarbiec banku dzieli się na kilka od­
dzielnych od siebie części: skrytki klienteli, 
skarbiec dla dokum entów , skarbiec dla 
w artości sam ego banku i kilka m niejszych  
skarbczyków pom ocniczych. G łówne w ej­
ście do skarbca przedstawia pokryw a, cała  
z błyszczącej stali, znacznie w yższa od do­
rosłego m ężczyzny, o przeszło m etrowej 
grubości i potw ornym  ciężarze, poruszana  
m echanicznie i zam ykająca w ciągu kilku ­
nastu sekund okrągły otw ór w ejściow y, uję­
ty w szerokie, potężne, stalow e ram y. W e­
w nątrz pokrywy przedstaw ia się zacieka­
w ionym oczom widza aaly aiwuniacaia

dzice obrawszy inne m etody przystosow a­
nia sw ego potom stw a do obow iązków , cze­
kających je w życiu. M ałe Indianki dosta- 
ją lalki z m asy palm ow ej i uczą się na nich  
pielęgnow ania niem ow ląt. O rzecham i pal­
m ow ym i w prawiają się w strzelaniu. Lek­
cje odbyw ają się w ten sposób, że w  pew nej 
odległości ustawia się piram idy z orzechów  
i dziew czynki strzelają do nich o zakład. 
W ygryw a ta, która rozrzuci najw iększą  
ilość piram idek. W przyszłości uczestni­
czyć m ają w polow aniach i połow ie ryb, 
chodzi w ięc o to, aby w yrobiły w sobie 
zręczność i celność, do tego sam ego zm ie­
rzają rozliczne gry w piłkę.

G dy m łoda Indianka dorasta, w prow a­
dza się ją z osłoniętą głow ą w koło dziew ic  
dojrzałych do m ałżeństwa, w które w kra­
cza uroczystym krokiem tanecznym , trzy­
m ając w dłoni długi kij bam busow y na  
znak, że zadaniem  jej będzie budow a now ej 
chaty, założenie rodziny i że jak trzcina  
pow inna naginać się do w oli m ałżonka. Te­
go jednak, który m a być jej w ładcą, Indian­
ka w ybiera sobie sam a. N ie czeka na jego  
zaloty, lecz pierwsza daje do poznania m ło­
dzieńcow i, że m ógłby pojąć ją za żonę. N a  
to, aby od niego nie dostała kosza, m usi 
odpow iadać ogólnie w śród Indian obow ią­
zującym w ym ogom piękności kobiecej.

Pojęcia te nakazują przede w szystkim , 
aby kobieta nie m iała brw i, to też na dłu ­
gi czas przed przyjęciem tej m ody przez 
białe elegantki Indianki nauczyły się w y-

Powietrzny tramwaj w Londynie

A ngielskie linie lotnicze kom unikacyjne 
opracow ały sensacyjny projekt zorga­
nizow ania dow ozu pasażerów do dw óch  
lotnisk pod Londynem w Croydon i H at­

field rów nież drogą pow ietrzną. D alszy  

etap tego planu przew iduje zorganizow a­

nie m iejskiej kom unikacji lotniczej, po pro­

stu tram waju napow ietrznego, który by  

kursow ał nad Londynem i m iał przystanki 

w e w szystkich w ażniejszych punktach m ia­

sta. O bliczono bow iem , że przestrzenie, 

na których przebycie potrzeba dw óch go- 

dain jazdy koleją, sam olotem  m ożna „prze- 

sto^yś" w p«mLąr« mim.

skomplikowany system precyzyjnego me­
chanizm u, poruszającego pokrywę i otw ie­
rającego ją. O w e okrągłe drzw i pancerne 
poruszane są bow iem jedynie siłą m echa­
niczną, czyli m echanizm em  ręcznym . Żad­
na siła elektryczna nie m a tu zastosow ania. 
Z dw u stron drzw i znajdują się kabiny dla  
strażników , całe w yłożone lustram i. D alej 
jest szereg kom fortow o urządzonych kabin  
dla klientów . Sala „safes‘ów “ obejm uje 6 
tysięcy skrytek. Skarbce dla dokum entów  
i dla w artości bankow ych są zupełnie od­
dzielne i posiadają podobnie urządzone  
drzw i pancerne.

Ciekaw a jest rów nież centrala poczty  
pneum atycznej. D ługość całego system u, 
czyli sieci tej poczty w gm achu M itsuich  
w ynosi ponad 3 tysiące m etrów . W ciągu  
15 sekund list przenoszony jest z jednego  
końca sieci na drugi. O w a potężna centra­
la zaledw ie m oże podołać sw em u zadaniu; 
ruch jest tak w ielki.

Potem  odbyliśm y, z m ym i przew odnika­
m i, godzinną blisko w ędrów kę po licznych  
działach i poszczególnych gm achach tow a­
rzystw a. Błądziliśm y po niekończących  
się korytarzach, m ijaliśm y niezliczone sale 
i pokoje, w których wrzała intensyw na, 
w ytężona praca, przystnęliśm y przy pan ­
cernych drzw iach „m ałych** kat podręcz­
nych, połyskujących stalą w półm roku ko­
rytarzy. Błyskawiczne w indy unosiły nas 
na coraz to w yższe piętra, bezgłośni por­
tierzy prow adzili nas po labiryntach tajem ­

niczych przejść i zakam arków , a w szędzie  

i zew sząd dochodzi nas turkot m aszyn do  

pisania i do liczenia, głosy, dyktujące szyb­

ko, gorączkow e szepty, pom ieszane z«  

stukotem get i szelestem kim on. W tym  

szalonym , nieustannym  ruchu, w tej gorącz­

kow ej pracy, w tych w spaniałych, ultra­

now oczesnych urządzeń — w yczuw a się 

instynktow nie m iliardy, które codziennie  

tędy przepływ ają. W spaniałe, zaiste, św ią­

tynie w zniosła Jtpoaia swamu Z!  et  em u

, Cialcawk

skupyw ać sobie brw i przy pom ocy rozłupa­
nego drew ienka. W łosy noszą rozpuszcza­
ne przez środek głow y. Szm inki zastępują  
tatuow aniem tw arzy, którego dokonuje 
przyjaciółka, rysując cierniem kaktusow ym  
najróżniejsze w zory, ściśle dostosowane de  
w ym ogów m ody i zapuszczając je barwni­
kiem błękw itnym lub fioletow ym . Bardze 
w ażnym składnikiem toaletow ym są perfu ­
m y, bez których nie m oże się obejść żad­

na czerw onoskóra piękność. Roztacza ona  

też dokoła siebie m ocny zapach przeważnie 

olejku w aniliow ego. Lustra są natom iast w  

osadach indiańskich w ielką rzadkością i 

otrzym anie go stanow i szczyt szczęścia.

W iele trudu trzeba w łożyć w przygoto­

w anie w ypraw y. W szystkie jej części In ­

dianka tka bow iem  sam a, a im barw niejsze 

i m iększe są suknie, chustki, koce, tym  

w iększym pow odzeniem cieszy się w łaści­

cielka. G dy już w yjdzie zam ąż i spodzie­

w a się dziecka, w ów czas przesiaduje w gro­

nie przyjaciółek, a te opow iadają baśnie « 

dobrym duchu „K oąuena**, który opiekuje 

się zw ierzętam i leśnym i i chroni łanie w y­

dające na św iat potom stw o. M nóstw o jest 

tych baśni o duchach, w yw ierających do ­

broczynny — w pły na losy zw ierząt i lu­

dzi. U kojona nim i m łoda Indianka ocze­

kuje bez lęku w ielkiego w ydarzenia i prze­

byw a je lekko, radośnie, bez żadnej obcej 
pom ocy.

U rzeeezyw istnienie ow ych zam ierzeń, któ­
re w danej chw ili brzm ią jeszcze trochę  
fantastycznie, m iałoby ogrom ne znacze­
nie zw łaszcza w tych porach dnia, gdy  
ulice Londynu są do ostatecznych granie  
zatłoczone pojazdam i, lub gdy m gła tw o­
rzy dla sam ochodów groźną przeszkodę w 

sw obodnym poruszania się. Sam oloty dzię­
ki aparatom radiow ym m ogłyby podobno  
łatw iej daw ać sobie z nią radę. N ie w ia­
dom o tylko, jakie sam oloty m ają służyć do  
ow ej kom unikacji m iejskiej i gdzie będą  
urządzone punkty ich lądow ania, czy na  

szczególnie rozległyąM AUMaiu W tać a* 
dasbach <Ma4aZt v v v
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O D  R E D A K C J I.
P o n ie w a ż n u m e r g w ia z d k o w y „ G ło su  

P o m o r z a “ w z n a c zn ie p o w ię k sz o n e j o b ję ­
to śc i w y d a je m y ju ż w  p ią te k  w  p o łu d n ie , 
p r o s im y  o  p o d a n ie n a m  tr e śc i o g ło sz e ń  r e ­
k la m o w y c h i ż y c z e ń g w ia z d k o w y c h , p r z e ­
z n a c z o n y c h  d o  te g o  n u m e r u  N A J P Ó Ź N IE J  
D O  C Z W A R T K U  G O D Z . 1 7 ,0 0 .

W  so b o tę . Z a k ła d y  G r a fic z n e  o r a z A d ­
m in is tr a c ja „ G ło su P o m o r z a 4 4 o d p o łu d ­
n ia b ę d ą z a m k n ię te .

K U J E M Y  Ł A Ń C U C H  N A  D O Ż Y W IA . 
N IE  B IE D N Y C H  D Z IE C I. P o d e jm u ją c in ic ja ­

ty w ę N a c z e ln ik a U r z ę d u S k a r b o w e g o p a n a  
S Z P A K IE W 1 C Z A , sk ła d a m  n in ie jsz y m  1 -sz ą  
sk ib k ę c h łe b a  n a  d o ż y w ia n ie b ie d n y c h  d z ie c i 
n a sz e g o m ia s ta o f ia r u ją c n a te n c e l 2 ,—  z l 
i p r o sz ę  o  d a lsz e  k u c ie ła ń c u c h a  p . M a r k o w -  
k ą , ż o n ę  k ie r o w n ik a  K a sy  U r z ę d u  S k a r b o w e ­

g o *
J a d w ig a W o ln ik o w a

KROMKĄ
Kalendarzyk

2 1
Grudzień

2 2
Grudzień

Ś r o d a
Tomasza ap. Jana m. Sewer. 

Słowiański: Tomisława bl. 
Słońca wsch 7,43 zach 15,25 
Księżyca wsch 7,5 zach 15,34

C z w a r te k
Zenona m., Honorata 
Słowiański: Dragomira 
Słońca w’sch 7,43 zach 15,26 

Księżyca wsch 7,48 zach 16,30

dej szkole wojennej, panowały zawsze w ich 
gronie zakończył p. burmistrz Schwarz swe 
serdeczne przemówienie.

Po wspólnym śpiewie pieśni „Anioł paste­
rzom mówił" rozdano pomiędzy członków 
paczki podarunkowe. Zawierały one wcale 
pokaźną zawartość, bo w każdej było 5 ft. 
mąki — 2 ft. okrasy — 1 ft. kiełbasy — 1 
strucel •— 0,25 ft kawy — 0,25 karmelków  
— 1 funt mydła — 0,25 ft. orzechów — 2 pa­
czki pierników' — 2 i pół ft. jabłek — to też 
zadowolenie, które wyrażało się na obliczach 
obdarzonych było najlepszym dowodem, że 
władze organizacji spełniają rozumnie swoje 
zadania, które mają za szlachetny cel opiekę 

mad tymi, którzy wylali swoją krew za bliź­
nich i zasługują tym samym na wydajną po. 
moc ze strony społeczeństwa i Państwa.

św .• P o k w ito w a n ia Chór Kościelny 
CECYLII złożył na dożywianie biednych 
dzieci złotych 3.

•  P o c z tó w k i z  ż y c z e n ia m i św ią te c z n y m i. 
Podobnie jak w latach ubiegłych, pocztówki 
z życzeniami świątecznymi mogą być opłaco­
ne znaczkiem 5.groszowym. W tym jednak 
wypadku nie mogą one zawierać więcej, niż 
5 słów', nie licząc adresu, daty, miejscowości 
wysłania i odpisu.

• O  w c z e śn ie jsz e n a d a w a n ie p r z esy łe k  
św ią te c z n y c h . W związku z nadchodzącymi 
świętami władze pocztowe zwracają się z a- 
pelem do publiczności o wcześniejsze nada­
wanie przesyłek świątecznych, a zwłaszcza 
paczek. Nagromadzenie się w ostatnich 

- dniach przedświątecznych wielkiej ilości prze 
syłek może spowodować trudności w prze­
ładunku paczek na węzłowych stacjach ko­
lejowych z powodu ograniczonego czasu po- 
postoju pociągów. Trudności te w związku 
z wzmożonym ruchem świątecznym na kole­
jach mogą spowodować opóźnienie w nadej. 
ściu paczek do miejsc przeznaczenia. Opako­
wanie paczek powinno być trwałe, a adresy 
wyraźne i dokładne.

R z e c z y w iśc ie  w a r to śc io w y  d o d a te k  b e z p ła tn y  d la  c z y ­

te ln ik ó w  „ G ło su  P o m o r z a 4 6 s ta n o w ić b ę d z ie  K A L E N D A R Z  
K S IĄ Ż K O W Y  n a  r o k  1 9 3 9

Na treść jego składają się: kalendarium-artykuły-nowelki i 
powieści, oraz bogaty materiał ilustracyjny, wiadomości 
teczne dla każdego. Uzupełnią treść kalendarza ogłoszenia re­
klamowe, podające renomowane w naszym mieście i powie­
cie źródła zakupu.

K a ż d y  c z y te ln ik  o d b ie r z e te n  k a le n d a r z d a r m o , je ż e li  
je s t p r e n u m e r a to r e m  „ G ło su  P o m o r z a 4 6

Można go zapisać u listonosza, na poczcie, w administracji ga­
zety i Icoszłuje tylko 80 gr miesięczeie, przy odnoszeniu przez poczię 

lub roznosiciela 95 gr

Uroczysty Wieczór Wigilijny „Lutni4*

S .

W
• G w ia z d k a O d d z ia łu ż e ń sk ie g o Z . 

d la n a jb ied n ie jsz y c h d z ie c i sz k o ln y c h , 
związku z naszą notatką w ostatnim nume­
rze „Głosu Pomorza" dowiadujemy się, że 
wszystkie dzieci obdarowane przez Strzel- 
czynie otrzymały oprócz odzieży również ze­
szyty szkolne.

Najstarsze Tow. śpiewu wąbrzeskie 
„ L U T N IA ” odnowiła tradycyjne swoje ob­
chody opłatka wigilijnego dla członków to­
warzystwa i ich rodzin.

W ubiegłą sobotę, w wielkiej sali p . K o ­

s tr z e w y zebrali się z rodzinami przy choin­
ce członkowie honorowi, wspierający i czyn­
ni z p. Starostą Kalksteinem, p. burmistrzem  
S c h w a r z e m  i ks. proboszczem Z a r e m b ą na 
czele, przybyli na uroczystość również b. 
długoletni dyrygent „LUTNI44 p. burmistrz 
R e isk e i p . S tr z e le w ic z z Golubia.

Uroczystość rozpoczęła się wspólnym od. 
śpiewaniem pieśni wigilijnej „Wśród nocnej

Wystawę prac wykonanych przez Strzel, ciszy", po czym chór „Lutni" pod batutą dy-
• - -- ’------j-_a rygenta p. S te in e r ta  odśpiewał pieśni gwiazd­

kowe „Flos de radice" — „Cicha noc, święta 
noc" i „O Gwiazdo betlejemska", z których 
to pieśni przede wszystkim nastrojowa „Ci­
cha noc — Święta noc" z pięknie odśpiewa­
niem solem p . F e n sk ie g o  zdobyły ż y w e okla­
ski zebranych.

Następnie ks. prób. Z a r e m b a  dokonał uro­
czystego poświęcenia opłatka i zwrócił się do 
obecnych w serdecznym przemówieniu, w 
którym wskazał na ścisły związek pomiędzy 
człowiekiem a pieśnią, towarzyszącą mu od 
kolebki do grobu oraz wspomniał o wzniosłej 
roli w życiu ludzkim sztuki, która jest niero. 
zerwalnie związana z religią, a częstokroć jej 
wypływem. Zakończył przemówienie życzę-

czynie zwiedził m. in. komendant powiatowy 
PW. p. porucznik K o ło d z ie j , który był rów­
nież obecny przy obdarowaniu dzieci.

• U z u p e łn ie n ie . W ostatnim numerze 
„Głosu Pomorza’ umieścił Lokalny Komitet 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży w Wąbrzeźnie 
podziękowanie wszystkim paniom i panom, 
biorącym udział w publicznej kweście w dn. 
27 11 br. na dożywianie biednych dzieci. — 
Przez pomyłkę pominięto: pp. G a sz y ń sk ą  S te . 
fa n ię , Z a w a d o w ic z ó w n ę A le k sa n d r ę i Ż u r a ls -  
k ą J a n in ę , co niniejszym prostujemy.

•  G w ia z d k a u  In w a lid ó w . Zwyczajem lat 
ubiegłych Powiatowe Koło Związku Inwali­
dów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej — 
urządziło w i 
swych członków.

W lokalu zebrań Związku u p. M a r k u sz e w  
sk ie g o zebrali się członkowie Związku oraz 
ich rodziny. Obecni byli również jako goście i 
ks. prób. Z a r e m b a , p. burmistrz S c h w a r z , p. | 
wiceburmistrz S z c z u k a  oraz p. redaktor L e d -  (2 0 ,3 0  św ia to w e j s ła w y  f ilm  p t . 
w o c h o w sk i.

Ruchliwy i bardzo sprawny zarząd Koła 
przygotował gwiazdkę dla 53 rodzin nieza­
możnych swoich członków.

Uroczystość zagaił prezes Koła p. S k r z y p , 
c z a k , witając przy choince gwiazdkowej go­
ści, członków i ich rodziny.

Po wspólnym śpiewie pieśni gwiazdkowej 
obznajmił prezes obecnym orędzie gwiazdko­
we Biskupa Wojsk Polskich, Ks. Gawliny do 
Inwalidów Rzeczypospolitej Polski oraz po­
dał do wiadomości życzenia wigilijne Głów­
nego Zarządu Związku.

Następnie przemówił do inwalidów ks. 
prób. Zaremba, wskazał w gorących słowach 
na węzły, które wiązały zawsze i wiązać bę­
dą żonierza — polaka z wiarą katolicką, 
wspomniał o tym wielkim najwspanialszym  
tumie pod gołym rfiebem, w którym wojacy 
obchodzili gwiazdkę, przy huku armat, bro­
niąc wiary i Ojczyzny. Dzieląc się opłatkiem 
złożył życzenia, by gwiazda Betlejemska za­
płonęła w chacie każdego inwalidy, przyno- 
eząc radość, zgodę i pokój wszystkim ludziom 
d o b re j w o li.

Po zaśpiewaniu przez obecnych pieśni ko- 
lendowej zabrał głos p. Burmistrz S c h w a rz , 
który podkreślił w swoim przemówieniu sile 
którą wywrzeć zdołają poczynania wspólne, 
przeprowadzone przy zgodzie i harmonii 
panującej w organizacji przy zresztą skrom­
nych środkach, uwydatnił wysiłek Zarządu 
Koła, który umiał sprawić swoim członkom 
tak obfitą gwiazdkę, życzeniem, by zgoła i 
je d n o ść , k tó r e j n a u c z y li  s ię  in w a lid z i w  tw a r -

•  O tw a r c ie n o w e j l in ii k o le jo w e j . Dnia
20 bm. obwarty został nowo wybudowany
szlak Płock - Radziwie - Płock, łączący stacje niem by „Lutnia" w dalszym ciągu spełniała 
Płock - Radziwie - Płock położone na linii zaszczytnie swoje zadanie kulturalne na poży 
Kutno — Płock — Sierpce — Brodnica, dla tek społeczeństwa.
ruchu osobowego i towarowego. Wskutek te-1 p. Starosta Kalkstein nawiązał do słów ks. 
go z dniem 20 bm. wprowadzony został bez- proboszcza i podkreślił przodującą rolę, jaką 
pośredni ruch osobowy i towarowy Kutno — zajmuje chór „Lutni1 
Sierpc.

w życiu towarzyskim  
i społecznym Wąbrzeźna, przysługując się 
walnie ogółowi, dlatego też życzy towarzyst- 

•  Z  sr e b r n e g o e k r a n u . E G Z O T Y C Z N Y  , wu, żeby harmonia, która jest podstawą chó­
ru śpiewaczego w znaczeniu ścisłym i prze­
nośnym, panowała stale wśród członków chó­
ru i umożliwiała mu pełnić nadal zaszczytną 
misję być „trzonem" towarzystw naszego mia. 
sta o zadaniach społeczno - narodowych.

Przystąpiono do wzajemnego dzielenia się 
opłatkiem, po czym „Lutnia" podejmowała 
swoich gości tradycyjną kawką i pączkami. 
Podczas kawy, za pomocą aparatury dźwię­
kowej użyczonej przez sklep jubilerski p. 
B ia łeg o rozlegały się wesołe dźwięki pieśni 
kolendowych, wzbudzając nastrój gwiazdko­
wy, który spotęgowały kolendy odśpiewane 
przez chór „Lutni".

Zwyczajem lat poprzednich zjawił się na­
stępnie na scenie „Gwiazdor". W pomysło­
wych wierszach życzył tym, których obdaro­
wywał sweje życzenia, z których wyjątek 
poniżej podajemy:

niedzielę doroczną gwiazdkę dla z cudowną muzyką meksykańską i śpię
wem pięknych senorit przy wtórze gitary z 
współudziałem D o r o th y  L a m u r i R a y  M illa n d  
ukaże się tylko dziś w środę o godzinie 17,00 i 
20,30 w kinie „ S Ł O N C E 4 4 .

i O d ju tr a w e jd z ie n a e k ra n o g o d z in ie

| IN D Y J S K I G R O B O W IE C  

C IĄ G D A L S Z Y P R Z E B O J O W E G O  F IL M U  
T Y G R Y S Z E S Z N A P U R U .

O d d z is ia j n o w y ty g o d n ik ^ d ź w ię k o w y  
P a ta .

IfOWIATl)
G O L U B

—  E le k tr y c z n y p r ą d r y c z a łto w y n a o -  
św ie t le n ie o k ień  w y sta w o w y c h . Nowość, któ­
rą z uznaniem przywitało tutejsze kupiecTwo 
i rzemiosło, wprowadził Zarząd Miejski, u- 
dzielając prądu elektrycznego na oświetle­
nie okień wystawowych za obliczeniem ry­
czałtu.

Skutki tej ulgi celowej się już uwydatni 
ły, bowiem kupiectwo i rzemiosło korzysta­
ją wydatnie z tego udogodnienia, tak że 
Golub obecnie w czasie przedgwiazdkowym 
to n ie w  św ie tle .

G O L U B .
—  N ie p o z w o lili b a d a ć  s ię p r z e z le k a r za -  

ź y d a . W Dobrzyniu nad Drwęcą miało się od­
być badanie sprawności fizycznej młodzieży 
przedpoborowej. Badania dokonać miał le­
karz żyd dr Alter, który jest dobrzyńskim  
lekarzem miejskim.

Energiczna postawa młodzieży przedpo­
borowej sprawiła, że musiano badanie jej 
powierzyć lekarzowi Polakowi dr Koppowi 
z G o lu b ife

Co za radość, za wesele 
Zeszło się dziś gości wiele. 
Na opłatek na kolendę 

na wspólną pogawędę.I

Lutnia wedle tradycyji 
W przeddzień Bożej Wigiliji 
Chcc Opłatkiem się podzielić, 
Obdarować, rozweselić.

gwiazdora tu sprosili.I gwiazdora tu sprosili, 
•Który właśnie w tejże chwili 
Szedł przez Wasze miasto schludne, 
Oświetlone gęsto ludne.

Więc przybyłem, rymy palnę, 
To pochwalę, złaję walnie 
I rozdawszy podarunki, 
Pójdę dalej — na frasunki.

A więc zacznę od witania.
Od najwyższych, bez pytania. 
Naprzód witam Cię Starosto. 
Tak serdecznie, prosto z mostu.

I

Nieprzyjaciel głosi wszędzie 
„On" już długo tu nie będzie 
Próżne gadki, bo psie glosy 
Nie ulecą pod niebiosy.

„Ty" zostaniesz długo jeszcze 
I rozprószysz sny zlowiezcze. 
„Tych", co zawsze narzekają 
Choć powodów mało mają.

Witam też wicestarostę, 
Wyrażając słowa proste.
Jak wśród braci ciesz się z nami.
W gronie gości, z śpiewakami. 
A w przyszłości awans pewny 
Tak zapewniał mnie Twój krewny.

proboszcza mile witam
O zdroweczko jego pytam. 
Długów spłaciłeś ogromnie, 
Myślisz dać nam polichromię. 
W naszym starym już kościele. 
To naprawdę bardzo wiele.

Jutro będą tu wybory
Więc Pan Burmistrz, człowiek skory 
Nawołuje do jedności, 
Do rozsądku i miłości.

Dziś Burmistrzu bądź wesoły, 
Choć Twój miejski skarb jest goły. 
Dzielnie dzierżysz klucze miasta 
Więc Cię witam, no i basta.

Prezes Lutni nowy przecie 
O tym pew'nie wszyscy wiecie.
Uroczyście Was tu gości, <
Przysparzając Wam radości.

Sławę Lutni rozgłoś w świecie, 
Bo to jej trzydziestolecie.
W roku przyszłym obchodzicie. 
Ponoć glosy już stroicie.

Słucham, ktoś mi podszeptuje. 
Że już w Lutni nikt nie knuje. 
Spisków, zmówień i intrygów.
O gdy potrza! przepędź wygów.

kochany dyrygencieTy
Trzymaj batutę zawzięcie.
Niech Cię nie odstrasza praca,
Bo pieśń humor nam przywraca.

Skarć tenory, wyłaj basy, 
W razie, gdy nastaną czasy, 
Że na lekcję spaźniać będą, 
Lub gdy trudnią się gawędą.

Witam Księdza Profesora,
Także Szczukę — Redaktora, 
Przewielebne duchowieństwo 

zebrane dostojeństwo.

Witam członków honorowych
I tych do składek gotowych, 
No i czynnych witam szczerze, 
Wszystkich gości w równej mierze.

Paniom miłym zaś winszuję 
Niech z nich każda się raduje. 
W dzień Wigilii, w dzień świąteczny 
Obdaruje je mąż grzeczny 
Lub przemiły narzeczony 
To naprawdę dług spłacony 
Przez płeć brzydką — płci nadobnej.

Gwiazdka w szacie swej ozdobnej
Niech do wszystkich przyjdzie przecie, 
Obdaruje starszych, dfeci
Tak bogatych juk ubogich,
Wszystkich nam Polaków drogich.

Wiwat jedność i zbratanie.
Dla Ojczyzny ukochanie!

Podarunków rozdał gwiazdor wiele, skro, 
mnych acz miłych, które były dowodem, że 
„Lutnia" myśli o swoich członkach i chce 
żeby czuli się jak w wielkiej rodzinie, współ­
pracowali zgodnie sobie na chwałę — społe­
czeństwu na pożytek.

I

niuruuj m
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brr 6 „GŁOS POMORZA" Nr 14

W służbie dla biednych
(W rażenia z koncertu na dożywianie dzieci)

Jak już na łamach „Głosu Pomorza'* 
krótko zaznaczyliśmy szlachetny pomysł ka­
pelmistrza p. M akowskiego, poparty życzli. 
wie przez pana pułkownika Kurnatowskiego  
z Grudziądza doznał ze strony społeczeństwa 
wąbrzeskiego należytego poparcia. Orkiestra 
ułańska — zawsze tak mile widziana w na­
szym grodzie, boć kierowana przez naszego  
ziomka, wzbudziła wielki entuzjazm, który  
towarzyszył wszystkim jej poczy  nianiom  
poświęconym wspomożeniu akcji zbierania 
funduszów na dożywianie dzieci. Rozpoczęło  
się hejnałem historycznym kompozycji p ka­
pelmistrza M akowskiego, poświęconym stare­
mu grodowi W ąbrzeźna — ongi biskupiemu. 
Piękny ten hejnał, jednoczący w sobie mo­
tywy z pieśni religijnych od dawień dawna 
ulubionych w W ąbrzeźnie po raz pierwszy 
wytrąbił o godzinie 12,00 trębacz ułański w  
galowym mundurze na Rynku.

Dźwięki hejnału zwołały na rynek pu­
bliczność, która przysłuchiwała się koncer­
towi orkiestry ułańskiej. Następnemu prze, 
marszowi orkiestry ułańskiej, przy ochoczych  
dźwiękach marsz, kawaleryjskich z prezesa­
mi Komitetu Dożywiania Dzieci, pp. Nałę­
czem i Kurzyńskim na czele, towarzyszyły  
liczni amatorzy muzyki a poprzedzała ich 
dziatwa, olśniona galowymi mundurami uła­
nów nie mniej niż porywającą muzyką.

Największą atrakcję jednakowoż wy­
warł na młodzieży koncert po południowy or- leczne, z których jednym z kardynalnych  
kiestry. Sala i galeria były przepełnione. Za- ( jest obowiązek wyrównać wedle możliwości 
chw  yceni wysłuchali utworów, specjalnie J różnice społeczne, przyczynić się do ulżenia 
zastosowanych dla młodzieży, a gdy rozległy , niedoli najbiedniejszych a w pierwszym rzę- 
się przejmu  jące tony marszów fanafrowych J dzie młodzieży, od które  j zależy przyszłość 
odegranych przez pysznie ubranych rosłych ' Polski!
jak dąb ułanów, którym wtórował precyzy  j- j Koncert rozpoczął się hejnałem wąbrze- 
nie „porywający" wprost ułan na kotłach.' skim .
nie było na pew  no ani jednego chłopca, w , W zastosowaniu się do charakteru mu- 
którym nie poczęła tętnić żywo krew i nie zyki kawaleryjskiej i do dynamiki orkiestry

chudziła się wrodzona polska werwa kawa­
leryjska.

Punktem kulminacyjnym tego dnia po­
święconego muzyce i służbie bliźnim był 
wieczorny wielki Koncert Kawaleryjski. Pu­
bliczność ze wysztkich warstw miejscowego  
społeczeństwa z p. Starostą Kalksteinem, Bur­
mistrzem Schwarzem i Duchowieństwem na 
czele wypełniła szczelnie wielką salę hotelu  
„DW ÓR W ĄBRZESKI'*.

Słowo wstępne wygłosi! w gorącym, wzru  
szającym do głębi przemówieniu Ks. profesor 
W itold Kiedrowski.

Po krótkim wstępie, poświęconym i~tocie 
muzyki kawaleryjskiej przedstawił szlachet 
ny cel imprezy. Złożył serdeczne podzięko­
wanie całego społeczeństwa wąbrzeskiego p. 
pułkownikowi Kurnatowskiemu, p. Kapelmi­
strzowi M akowskiemu i całemu zespołowi 
orkiestry za bezinteresowne użyczenie swo­
jej czynnej pomocy dla akcji dożywiania 
dzieci z W ąbrzeźna. W spomniał, że aczkol­
wiek głaz, który przygniatał wolność naszej 
Ojczyzny został już odwalony, przygniata  
nas jeszcze ciężki głaz niedoli i biedy ciążą­
cy na szerokich masach naszego społeczeń. 
stwa, głaz, który przykuwa Orła Polskiego  
do ziemi i wstrzymuje polot do M ocarstwo- 
wości, która ma zapewnić przyszłe losy o 
swobodzonej Ojczyzny.

Nawoływał, że nie jest już zasługą być 
tylko Polakiem, lecz Polakiem być to znaczy  
myśleć społecznie, wypełniać obowiązki spo-

dętej w programie uwzględnione zostały  
•przede wszystkim utwory takie, które na­
pawają się do wykonania przez orkiestrę dę.

tą na zaiUkniętej sali.
Po mistrzowsku wykonane zostały uwer­

tura do „Lekkiej Kawalerii*' Suppe a —  
walc „M ój Sen", M  aldtenfla Fantazja z 
„Opowieści Hoffmanna**, Offenbacha — i 
uwertura do „Jazdy Amazonek'* W iggerta. 
W iązanki pieśni polskich i pieśni żolnier- 
skeh oddały głęboki urok melodyj swoistych  
a poJ'kie tańce odegrane zostały z tempera­
mentem. w rodzonym polskiemu ułanowi. Po­
szczególne części programu obramowały przy  
jęte przez publiczność z ogromnym aplauzem  
marsze fanfarowe, do czego przyczyniła się 
niewątpliwie nietylko porywista muzyka 
lecz nie mniej dziarska postawa ułanów, 
wspaniale się prezentujących w galowych  
mundurach.

Społeczeństwo wąbrzeskie wdzięczne jest 
ułanom grudziądzkim nie tylko za szla- 
chętną pomoc w akcji dożywiania dzieci, lecz 
również za ucztę duchową, którą uraczył nas 
orkiestra ułańska.

KfBcSk racSiowij
CZW ARTEK, dnia 22 grudnia 1938 roku.

6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 M uzyka. 8,00Przerwa. 10,55 Pro­
gram na jutro. 11,00 Koncert rozrywkowy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Audycja południo­
wa. 15,00 Dla każdego coś ładnego. 15,50 W ia 
domości z Pomorza. 15,00 Rozmowa z mlo. 
dzieżą. 15.15 Kłopoty i rady. 15.30 M uzyka 
obiadowa. 16,00 Dziennik południowy. 16,05 
W iadomości gospodarcze. 16,20 M uzyka. 17,00 
Informacje turystyczne. 17,05 Co chorym i 
ich otoczeniu może dać przychodnia prze­
ciw gruźlicza. 17,20 Utwory fortepianowe. 
1S,OO Audycja dla dzieci. 18,25 W iadomości 
sportowe z Pomorza. 18,50 Życiorysy instru  
mentów. 19,00 Koncert rozrywkowy. 20,55 Au­

dycja informacyjna. 21,00 Pochodnia wieków  
Jerozolima wyzwolona. 21,50 Utwory chóral­
ne kompozytorów polskich w wyk. Poznań­
skiego Chóru Katedralnego. 21,45 Na przyjś­
cie Pana — wygi. ks. biskup dr Józef Gawli. 
na. 22,00 M uzyzka. 23,00 Ostatnie w iadomoś. 
ci dziennika wieczornego i kom. meteor.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Płacono złotych za 100 kg.

Ziemiopłody
Bydgoszcz

17. 12. 1938

Poznart

17 12 1938

Żyto nowe
14 00— 14,25 14 00  —  14.25

r&zemca
18,25— 19.00 18 00  — 18.‘0

Jęczmień 16,75  —  17.25 16 75 — 17,25
Jęczmień jednolity 16,25-16.50
Jęczmień zbiorowy 15.75— '.6,00 15.75-16.25
Owies 14,50 15,00 13.75-14,75
M ąka żyt. I 0 65% 23,75-25.75 24.50— 25,25
M ąka psz. 1 0 30% 38,00-39  00 35,75  —  37.75
M ąka psz. I 0 50% 35,00— .-6 00 33,50— 35,50
M ąka psz. 1 A 65% 32 5o  —  33,5O 30.75-33,25
Otręby żytnie 19,50-10? 0 9,CO— 10,00
Otręby pszenne 10,25-11,50 9,25-11.00
Otręby jeczm. 10.25-10,75 9.75  —  10,75
Gorczyca 36.00- 39 00 35,00-37,00
Siemie In ane 48,00-5 ,00 48.00-51.00
M ak niebieski 65,00-68,00 65,00  — 70,00
W yka ozima 60,00-  70,  CO —
Groch polny — —
Groch Victoria 25.00— 29 00 25,50 27,50
Groch Folgera 22.00— 25,00 24,50— 26,50
Lubin niebieski — —
Lub'n żółty —
Rzepak ozimy 41,00— 42.00 40 50— 41 50
Rzepak jary 38,50— 39,50 37.50— 38,50

Zapisz się do LMK.

o czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni 

Mąż i dzieci 
Wąbrzeźno, Toruń, Grudziądz, Poznań, Kurkocin 20. 12. 38r

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 XII br. o godz. 15 z domu żałoby  
(Osobnych zawiadomień nie wysyła się)

Dziś o godz. 8.30 zmarła po długich i cię­
żkich cierpieniach moja najukochańsza żona, nasza 
najdroższa matka

ś. p.

z. Kwiatkowskich

Maria Góralska

GOG©
Skrzypce
b. dobre tanio sprzeda.
ni. M. Piłsudskiego 3

Dziewczyna
potrzebna na zaciąg.
Adr. wsk. eksp. Głosu

ZGINĄŁ CZARNY

KOT

ZAKUPY E

znalazca, który odda go  
w adm. Gł. Pom. otrzy­
ma wynagrodzenie.

Ogłoszenia
umieszczane 

w Głosie 
Pomorza

przynoszą

pożądany
skutek! 

eeoo

podarków 
gwiazdkowych 

ułatwi znacznie 

olbrzymi wybór 
oraz specjalnie 

niskie ceny 

w znanym magazynie 

bławatów

W. Ktrtltński
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Kumer świahuiu

reklam i ogłoszeń

w znacznie powiększonym  
rozmiarze i 

będzie n

CłOSD POMORZft “

nakładzie 
a j 1 e p s z ą

okazją do wszelkica

Zlecenia do tego numeru przyj­
mować będziemy t\lko do czwar­

tku do godz. 17-tej
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&
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.Spółdzielnia Mleczarska w Wąbrzeźnie 

uprasza o złożenie oferty na dostarczenie 350m s 

lodu.

Zarząd Spółdzielni Mleczarskiej

ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

Kino 

dźwiękowe

„Słońce"

Tylko dziś O godzinie 5 i 8.30 Najświetniejszv film muzyczny

UEKS YKAŃS ME NOCE
Akcja tego filmu rozgrywa się całkowicie w M eksyku. Role gł.
„królowa dżungi“ Dorothy Lamour i Ray Milland

Jutro o godz. 8.30 INDYJSKI GROBOWIEC
Codziennie „KONCERT FAMILIJNY- salka ogrzana


